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Wychodzi w K rakow ie

Codziennie o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Kr a k o w ie  m iesięczn a  6 z łp . —  kwartalna 1 5  z łp .

W k r a ju  kw artalna razem  z p rzesyłką pocztow ą e s ir . m. k.
P r z e d p ł a t a

rz y jm n jo  ei? w Księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 
R y n k u  N r .  4 5 8 .

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

EXPRDYCYI c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a e y j n e  p i e n i ą d z e . *

Dla wygody Szanownych Abonentów, 
zamiejscowych, którzy się z zaprenumerowaniem 
Czasu spóźnili, og łasza  się d w u m i e s i ę c z n a  
przedpłata, tojestnam iesiąc S i e r p i e ń  iW V rz e -. 
S i e ń  b. r. kw artału IH  w kwocie złl*. 3  fel*. 
2 0  m. k. Adm inistracya D ziennika Czas.

kiant:v» 27  lipca.
Uważne zastanowienie się nad patentem z dnia 

5 lipca r. b., dotyczącym zniesienia lub regula
cyi służebności gruntowych i porównanie jego 
Szczególnych przepisów pomiędzy sobą, stawia
nas w możności, zreassumowania poniekąd jego
skutków i naucza pod jakienii warunkami służe
bności o których mowa zniesione, albo też ure
gulowane być m ogą; a tem samem naucza, w ja 
kiem położeniu, znajdywać się będzie każdy po
siadacz ziemi w G alicyi, pod względem służe
bności, po dziś dzień na jego własności ciążą
cych, po wprowadzeniu w wykonanie patentu o 
którym mowa.

Patent z d. 5 lipca, podzielonym jest na trzy 
główne rozdziały. — R ozdział Iszy  zawiera „ roz
p o r z ą d z e n ie  ogól<ieu — R ozdział lig i obejmuje 
„rozporządzenie szczególneu i dzieli się na dwa 
poddziały A. i B. z których poddział A. dotyczy 
regulacyi służebności, poddział zaś B. dotyczy 
ich wykupna czyli zniesienia. — R ozdział wreszcie 
IHci zawiera „rozporządzenia dotyczące wyko
nania ustawy^ .— Przejdziemy poszczególnie prze
pisy każdego zosobna rozdziału , dla zrozumienia 
ich związku pomiędzy sobą i postawienia każdego 
w możności, sporządzenia sobie rachunku przyszłych 
swoich praw i obowiązków, z przepisów o których 
mowa płynących.

I tak co do rozdziału Igo obejmującego „roz
porządzenie o g ó l n e P arag raf Iszy wyszcze
gólnia wszystkie te prawa , które przepisom pa

tentu z d. 5go podlegać mają. Praw a więc wrębu, 
poboru drzew a, lub innych l e ś n y c h  produktów ja 
kiegokolwiek nazw ,ska, z Iasów cu d zy ch ;- prawa 
paszy na cudzych gruntach? wszystkie z resztą 
inne służebności, ciążące I)a „ runtach, które albo 
już są lasem , albo do uprawy lasu są przezna
czone, tam wszędzie, gdzie między gruntem s łu 
żebności podległym a g rUntem służebności uży
wającym , zac o zi stosunek doininikalny i pod- 
danczy;— wszys ie nadto prawa wspólnego posia
dania lub uzy kowania gruntd^  ^  ^  5,nemi
posiadaczami lub uzytkująCemi? były  albo dawne 
domin,ja , poddane gromady, lub należący do 
nich pojedynczy poddam, albo jeżeli tych praw 
używ ały wspólnie dwiehib więcej g r o m ld y -  i o 
de prawa te były  wieczys teini, a „ie na jakiś na
przód oznaczony przeciąg Cz przyznJaneml. _
ulegają przepisom patentu z d. 5  lipca r. b. P rze
pisom wszakze tym nieuleg a ją : prawa płynące 
z umow na czas zaw ieranych, a dotyczących 
wrębu lub os a wy drzewa z lasów; — nie ulegają 
im także, wszelkie daniny (kompetencye) w drze
wie, pobierane dotąd przez kościoły, probostwa, 
szkoły  i inne publiczne zakłady.

Z  czego w ynika, że przepisy patentu w z d. 
5go stosowane być tylko mogą: 1 ) do praw s łu 
żebności gruntowych, płynących z stosunku nie
gdyś poddańczego, o ile służebności te wieczy
ście, a nie na jakiś naprzód oznaczony przeciąg 
czasu przyznane był y; — do praw wspólnego 
posiadania i użytkowania, pomiędzy byłemi do- 
minijami a ich niegdyś poddańczemi gromadami, 
lub pojedynczemi poddanemi, albo też pomiędzy 
dwoma lub więcej gromadami poddańczerni, istnie
jących. — Oprócz praw wyżej wspomnionych, 
wszystkie inne daniny gruntowe w drzew ie, na 
rzec z instytutów publicznych, albo prawa do wrę
bu lub poboru drzewa z lasów, z umów czaso-
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d z i e ł o  z b i o r o w e  
ułożone staraniem  I ’a ttU r u , z  L ,. W ilkońskiej

Poznań 1 8 5 3 .

W jednym z dawniejszych numerów Czasu zamieścili
śmy spis przedmiotów znajdujących się w Wiązance. Dziś 
pokrótce zdamy z nich sprawę. Uwagę zajmują najwię
cej dwie filozoficzno -  moralne rozprawy; pierwsza Ś w ia -  
towość uważana w stosunku do obyczajów  przez J. Gołu- 
chowskiego; druga: O przeczuciach  przez Józefa K rem en. 
Rozprawa p. Gołuchowskiego znanego z pism filozoficz
nych i wzorowego gospodarstwa, maluje w najtrafniej
szych farbach świat społeczny wyższy, slółeczny — a o- 
bok stawia gospodarza wiejskiego, jego trudy, jego go
rycze, jego zasługi — i tym sposobem daje poznać isto
tną wartość obu tych światów, nieszczędząc zdrowych 
przestróg dla całego spółeczeństwa, a mianowicie dla mło
dzieży rzucającój się w wir tak zwanej światowości. Są 
tam myśli tak wyborne, postrzeżenia tak żywo zdjęte z na
tury, rozumowania tak przekonywające; a spokojneść i ła 
godność w wypowiedzeniu prawd niekiedy bardzo gorzkich, 
tak chrześciańska, że niepodobna jest choć w skróceniu, 
czytelnikom naszym nieudzielić tych rad zbawiennych, mo
gących wiele wpłynąć na poprawę stanu naszych towa
rzystw większych i mniejszych.— P. Kremer pięknóm pió
rem i kwiecisto skreślił stosunek świata zmysłowego z du
chowym, przechodząc pojawy przeczuć, wróżb, snów, 
jasnowidzenia, i wykazując w końcu, że to właśnie to prze
czucie, co wywołuje religie i filozofie wszystkie, co za
powiada rodzącą się na świat praw dę, co wreszcie do 
wiedzy, do zacności prowadzi człowieka i rozświeca za-

gro'oue światy. —  Pominąwszy mało ważną w iadom ostkę  
historyczną Hip. G aw areck iego ,  napisaną sucho jak wszyst
ko co pisał, historyczny w izerunek  p. Bartoszewicza 
Stefan i Paicei Potoccy czyta się z zajęciem, lubo czę
stokroć autor rozszerza się z y^io .w SZCZ0gółach nie
ma jącyeh przez się żadnego pr< , !nteresu. Z po w ie 
ści: kilka szkiców W iikońsk iego , dość żyw o skreślony o - 
brazek: Latarnik  p. Wójcickiego, a nadewszystko przy-
dłuźsza powieść pani WilkonsKiej Ssiecie  szczęścia i 
dziecie niedoli najwięcej maj? z . szeJ literatury warto
ści w tym zbiorze. W ostatnim tym u tw o rze  figura
obłąkanćj Ewki, zbyt jest wymamerowaną; w melo- 
dramie lub operze moźeby uszła, ale w powieści godzie 
się studiów wymaga z natury, n,eprzywiązuje czytelni- 
k«- Od czasów Ofelii, tyle juź obłąkanych dziew- 
cząt stworzono na ten wzór, ze ornu do kompozycyi jest 
potrzebną taka nieszczęśliwa istota, niech albo zręcznie 
jq wypuści, albo też poszuka w rzeczywistości i zrobi 
portret lub szkic, ale koniecznie z nowej, mezużytój strony, 
inaczej bowiem będzie bez wo<" 1 *JC“  J«k robiony kwia
tek. -  Poezye Wiązanki w ogolę są oddźwiękiem lutni 
naszego psalm isty  i tem nieszc* ^ h w sZe, że echo nie
kiedy fałszuje tony. Od tego ogólnego a może zbyt su
rowego zdania wyłączyłbym między innemi prześliczny 
wiersz Kor. Ujejskiego pod r.apisem Z mojej S ie lanki;  
t«ka to serdeczna piosnka', tak cudownieprzypom inająca  
sielską prostotę i poważną patryarchalność naszego Jana 
z Czarnolesia, że niepodobna JÓJ mcpowtórzyć:

Ozłocił Pan wspaniale moje ściany liche,
Bo zesłał mi dzieciątko z nieba, światło ciche;
Jedno dziecię! a weszło z mena» takie w esele,
Jak kiedy w dom s z l a c h e c k i  zjedzie gości wiele,
I napełnią go wrzawą uczciwą, .w iąteczną,
A sami się zespolą miłością oczną,
I tak się rozkochają w tóm braterskiem gnieździe,
Ze starce jak pisklęta kwilą przy rozjeździć.

P r z y j m u j ą  s l «
o g io sz e n ia , ro z p ra w y  o d k z w y  wszelkiego rodzaj*. 

doniesien ia literackie, -księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze ltp.

uwiadomienia tyczące Si, sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ,

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłat, i 0 krajcarów za każdą 
publikaoyą następel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują t i t ,  wyjąwszy 0d stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

wych p łynące , utrzymane w swej mocy, i 
przepisom patentu z d. 5go lipca r. b. niepodle-
g aj*b

W edle brzmienia paragrafu 2go, wszelkie tak-
n  PJ aWa ,d o ™ 'fbdw> użytków i paszy w lasach 
Rządowych (kam eralnych), czy z mocy praw a 
s łu ż ą c e , czy tez wdrodze łask i przyznane, ule
gają przepisom patentu z d. 5go r. b., a  to cho
ciażby nawet w obec ustaw , regulujących N aj
wyższe prawo własności Rządowej w lasach, od- 
wołalnemi były.

Podług  osnowy paragrafu 3go, nieulegają na
reszcie przepisom patentu z d. 5go wszystkie 
praw a, które ustawy sejmowy z d. 7 września 
1848  r. dotyczącą, zniesienia powinności urbary- 
alnych, i uwolnienia gruntu od wszelkich cięża
rów, tudzież wydanemi w jej rozwinięciu N aj- 
wyższemi patentami, są już albo zniesione, albo 
też za kwalifikujące się do wykupna uznane. — 
Praw a te pertraktowane byc maj^, wedle przepi
sów ustawy i rozporządzeń wspomnionych.

P a rag ra f 4 ty  stanowi, że wszystkie prawa 
podlegające przepisom patentu z dnia Sg-o lipca 
( § l s z y )  , mają być za wynagrodzeniem’ fgegen 
Entgelt) zmesionemi. Tam wszakże wszędzie, 
gdzieby zniesienie, nie mogło mieć miejsca Quo p rzy 
padkach §em  5tym wymieniony eh) prawa te s a 
me, maĵ , być uregulowane, a to pod względem 
rozciągłości, m iejsca, sposobu, tudzież pory, 
trwania, miary itp. ich używania. — Celem takiej 
regulacyi ma byc', jak  największe ile byc może 
uwolnienie gruntu od wszelkich ciężarów.

P arag ra f5 ty  oznacza przypadki, w których w y- 
kupno, a  zatem i zniesienie praw w §  1 wymie
nionych, nie będzie mogło mieć miejsca. P rzy 
padki te są: a j  jeżeliby przez wykupno, albo 
przez sposób w jakimby dokonanem być mogło, 
zw ykły tok gospodarstw a, na gruncie b^dź s łu -

Bfogosławienstwem dom mój nawiedził widomćm 
łyszczący anioł co rzek ł: Pokój z twoim domem!

I zaledwie głos przebrzmiał, to niska ta chata 
Swą strzechę jak ramiona dziękczynne rozplata,
I podniósłszy ję  w górę swą mało ić przyczynia,
Aż stała się modlitwą wielka — jak świątynia.

I co raz w niej przybrało wszystko pozór święty, 
Radosnem przemówiły słowem nieme sprzęty, 
W szystkie skazy ponikły, kąty wyjaśniały,
I cedrami zapachły dębowe powały,
Każde usta dobroci pełne, myśli bielsze,
A piosenki czeladzi co w ieczór w eselsze.

I od kiedy w niój mieszka niewiniątko boże, 
Pierwsze blaski rzucają na tę chatę zorze.
Czeremcha więcój kwiatu na jej dachy sypie,
Słodka muzyka pszczółek ciągle gra na lipie 
Gołębio lubią teraz na podwórku siadać 
I swe skrzydła tęczowe do słońca rozkładać,
A jaskółki przez okno wglądają ciekawe,
A ja  chodzę jak  senny, w ielbię Pańską spraw ę,
J upajam się kwiecia i gołębi bielą,
I tą z lipy na lipę lecącą kapelą,
I tem światłem ścian moich i wonności pował....
O! jak ty Panie ducha mego r o z r a d o w a ł l

W  ogóle zbiór to bardzo szacowny; pragnęlibyśmy tyl
ko, aby n ie k o ń c z y ł  się je ż e li  można na jednym Tomie; 
rzecz bowiem doświadczona iż publ.kacye tego rodzaju 
Ulepszają się z każdym rokiem. Żałować należy, i i  „  nas 
żadne podobne przedsięwzięcie, niezabezpieczyło sobie
d łu ż s z e g o  trwania; pojawiały s,ę M elitele, Ziewonie H a- 
liczaniny, Znicze, Rubony, Rusałki, Gwiazdki, ale ak m e
teory, błysły i znikły bezpowrotnie. W  N iem czech mektó-
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żebności poddanym , b^dź służebności używają
cym, miał być nadwerężonym w sposób niepo
wetowany; bj jeżeliby z takiego wykupna (znie
sienia} miały płynąć przeważne szkody dla rol
nictwa ogólno-krajowego; cj wreszcie, jeżeliby 
się tak uprawnieni, jak i zobowiązani zgodzili na 
to dobrowolnie i w sposób §  9  przewidziany, a -  
żeby prawa w §  1 wymienione, nie były Wy -
kupionemi, (zniesionemi), ale tylko uregulowanemi.

Paragraf 6ty przepisuje  że wykupno i regu- 
lacya praw do wrębu i poboru drzewa, lub innych 
produktów leśnych, w lasach cudzych, tudzież 
praw paszy na cudzych gruntach, praw wreszcie 
do wszelkich służebności jakiegokolwiek nazwi
ska, na gruntach będących albo lasem, albo na 
las przeznaczonych, nakoniec wykupno i regu- 
lacya praw do wrębów, użytków i paszy w la
sach rządowych, maj^. być przedsiębrane z urzę
duj regulacya zaś i wykupno praw wszelkich do 
służebności, tam wszędzie, gdzie miedzy grun
tem służebności używającym a służebności po
dległym, istniał stosunek dominikalny lub poddań- 
czy, tudzież regulacya praw do wspólnego po
siadania lub użytkowania, w  paragrafie 1 sub 4  
a i b wymienionych, przedsiębrane będ^ tylko 
na żądanie inieressowanej strony.

Z  czego wynika, że komissye właściwe, przy- 
stijpijj. do perfraktacyi wykupna lub uregulowania 
praw należących do kategoryi pierwszej ( §  1 
sub 1, 2, 3, a. i §  2 )  a to nie czekając na 
zgłoszenie się strony, i czy tego strona chcieć 
będzie lub nie; — zaś do pertraktacyi wykupna 
lub regulacyi praw, należących do kategoryi dru- 
S'ćj, ( §  1 su’> 3 b. i sub 4  a. i b.)  przystępo
wać będ^ dopiero i tylko wtedy, jak  o to która 
z stron interessowanych, do nich i;a piśmie zgłosi się.

P a rag ra f  7my nakazuje, że przystępując do wy
kupna lub regulacyi wszelkich służebności ( §  1) 
należy sprawdzić i wykazać: 1} naturę i rozcią
g łość prawa do służebności, mającej być wyku
pioną lub uregulowaną. 2 )  Stosunek ( ty tu ł)  pra-
w n y , b fd ^ cy  p od staw ą  tak iego  praw a. 3 )  M iej
s c o w o ść  gruntu , do którego się odnosi s ł u ż ę -  ’
bność w pertraktacyą wzięta. 4 )  Osobistość stron, 
które pertraktacya bądź jako uprawnione, bądź ' 
jako zobowiązane, bądź wreszcie jako współu
żytkujące, interessować i dotyczyć może. 5 )  F a -  
kta, mogące posłużyć do oznaczenia rodzaju, pory, ! 
trwania, tudzież miary użytków płynących z w y- 
kony wania praw będących w pertraktacyi. 6 )  W z a 
jemne obowiązki, które uprawniony, w zamian za 
używane prawo względnie zobowiązanego, pełnić

na rzecz jego winien. 7 )  Stosunki i okoliczności 
rozstrzygające pytanie: czyli w zastosowaniu się 
do przepisów § §  ^  ( 5  prawo, w pertraktacyi bę
dące, ma być wykupione (zniesione) czy też tylko 
uregulowane?

Parag ra f  8my stanowi, że zgodne oświadczenia 
stron interessowanych, mają być przedewszystkim 
przyjęte za podstawę, wykazania i sprawdzenia, 
nakazanych §

P arag ra f  9 ty chce mieć, ażeby punkta sporne 
jak  równie całe dzieło wykupna lub regulacyi 
praw w §  1 wymienionych, załatwiane były ile 
możności, w  drodze dobrowolnych ugód pomiędzy 
stronami, do czego właściwe komissye, z urzędu 
dążyć powinny.

W edle dalszego ustępu tego samego paragrafu, 
wolno jest stronom godzić się o wykupno s łuże
bności, na drodze odstąpienia jakiego kawałka 
gruntu, lub na drodze spłacenia należytości w go-  
towiźnie, albo też przez zabezpieczenie odpowie
dniego kapitału , albo wreszcie na drodze innego 
jakiego wynagrodzenia; wolno im także jest w za
stosowaniu się do przepisu §  5 lit. e. godzić się 
na to, żeby prawa w pertraktacyą wzięte, za 
miast być wykupionemi, tylko uregulowanemi zo
stały.

W szystkie powyższe ugody, wtedy tylko będą 
mogły być kwestyonowane, jeżeliby się pokazało, 
że ubliżają w czemkolwiek albo przepisom P a 
tentu z d. 5 lipca r. b., albo też względom na rol
nictwo ogólno-krajowe; tudzież w przypadku, 
gdyby ich wykonaniu, sprzeciwiały się jakie uza
sadnione przeszkody.

P arag ra f  lOty przepisuje, że wszelkie spory po
między stronami, w pertraktacyi wykupna lub re
gulacyi praw podlegających Patentowi wyniknąć 
mogące, któreby się w drodze zgody stron za
łatwić nie dały , mają być przez właściwe urzęda 
(kom issye) rozstrzygane mi, a to aJ wedle do
kumentów mogących być pokładanemi, bj wedle 
wcześniejszych dec zyj dotyczących w ładz, cj 
wedle sprawdzonego stanu leg a ln eg o  posiadania,
d~) wedle przepisów Patentu d. 5 lipca ? e j  w e —
die wreszcie wcześniejszych politycznych (admi
nistracyjnych) rozporządzeń w każdym kraju ko
ronnym obowiązywać mogących, a nakoniec / ’)  
wedle przepisów kodeksu cywilnego.

P a rag ra f  l i t y  przepisuje, że gdyby co do sa
mego prawa użytkowania i jego wykonywania, 
żadna niezachodziła wątpliwość, a mimo to, gdy
by rozciągłość tego samego wykonywania i stó- 
sunkowy udział w takowym, na rzecz uprawnio

nych przypadający, nie dały  się ustanowić wedle 
przepisu paragrafu 10go, wtedy rozciągłość pra
wa i stosunkowy w niein udział upraw nionych, 
mają być ustanowione wedle rezultatu, wynikłego 
z obrachowania w przecięciu użytków o które cho
dzi, w latach 1836  do inclusive 1846.

VV razie, gdyby do sporządzenia takiego prze- 
eięciowego obrachowania, brakowało z odpowie
dniego okresu czasu dostatecznych wykazów; lub 
w razie, gdyby prawo użytkowania w pertrakta- 
cyi będące, nie miało przymiotu, bycia rok ro
cznie wykony wanem : w takim razie biegli w sztu
ce (znaw cy) ustanowić mają roczną i względnie 
peryodyczną miarę, użytkowania z prawa w per
traktacyi będącego.

P arag raf  12ty stanowi, że jeżeli prawo do 
służebności, wykonywane było w sposób, albo 
przeciwny umowie, albo też prawdom w tej mie
rze obowiązującym, wykonywanie takie niema 
być w żadnym wypadku uznanem za ty tu ł,  do 
przyznania go nadal uprawnionemu, i liczenia je
go waitości, na korzyść tego samego uprawnio
nego. Nawzajem atoli stanowi także , że jeżeli 
uprawniony, z powodu albo niedostateczności 
produkcyi gruntu służebności podległego, albo 
z powodu zmniejszenia swego inwentarza bydla- 
nego, nie używał w całości praw mu służących, 
nieużywanie takie niewyzuwa go z prawa, ani
inu w oszacowaniu jego wartości rachowanem być 
niemoże.

Z  czego wynika, że jeżeli uprawniony, używał 
prawa swego względnie zobowiązanego, w tvie~ 
kszej proporcyi, aniżeli na to umowa albo pra
wa obowiązujące pozwalały, nadwyika  taka, nie 
będzie mu rachowaną na korzyść, przy ewaluacyi 
lub w oznaczeniu użytków, mających być wy
kupionemi lub uregulowanemi;—i nawzajem , jeżeli 
tych samych praw używał w mniejszej propor
cyi aniżeli mu się należały , ubytek ten, przv 
ewaluacyi lub oznaczeniu przyszłych użytków, na 
stratę jego rachow anym  także nie będzie.

P a r a g r a f  1 3 t y  przepisuje:  że  jeże l i  pom iędzy  
stronami n.e za ,d z ie  um owa o w y k u p no lub u r e

całowanie służebności w granicach przepisów 
&§> 5 g°  1 9 g°> wte(,y komissye właściwe z  za
chowaniem przepisów § §  3go i 7 g 0 , p0wjnnv 
wydać umotywowaną uchwałę (d e c y z y ą )  voz_ 
strzygającą: a j  czyli prawo w pertraktacyi bę
dące ma być wykupione, czy też tylko uregulo
wane; bj czyli prawo to samo nie dałoby s |ę cj,0ć 
w części wykupić, a tern samem, czyli regulacya 
reszty i w jaki sposób może mieć jeszcze miej-

trwa bez przerw y. D laczegóźby i u nas jaki w ydaw ca n ie -  
m iał zająć się  podobnym zb iorem , któryby rok rocznie  
w ych od ząc , skupiał w sob ie  treść niejako literackiej czyn 
ności.

Pamiątka po Kazimierza Puławskim.
Jeżeli zbiory i m uzea zabytków p rzesz ło śc i w szęd zie  tak 

skrzętn ie teraz grom adzone, z taką ciekaw ością  i pewnym  
uszanow aniem  zw iedzam y —  to zaiste zabytki takie tern 
m ilsze rodzą w nas u czu cia , i tóm w ięcój w agi p rzyw ię-  
zujem y do nich, skoro prześw iadczeni jesteśm y, i i  one są 
zarazem  pamiątkami należącym i n iegdyś do znakomitych  
lu d zi, których pam ięć i wspom nienia są dla nas drogą 
spuścizną minionych w ieków . W  pierw szym  razie, w ieje  
tylko na nas ogólny duch czasu, z którego one pochodzą, 
a zaczerpując g0 w siebie przenosim y się  m yślą , w te 
c h w ile , jakie w tedy przesuw ały s ię  na wielkiój history
cznej w idow ni. drugim zaś, łączym y się  już niejako 
duchem w ła sn y m , z uchem tych znam ienitych ludzi dla 
których cz e ść  i uszanow anie nosim y, a do których w  sw ym  
czasie  te przedm ioty należały .

A  jak relikw ije m ęczenników  i św .ętych  pańskich są o -  
gólną spuścizną i tradycyjną pamiątką ca łego  chrześciań-  
sk iego św ia ta , co należną cze ść  od n iego  odbierając h o -  
dują g0 j zasilają nadziem ską s i ł ą ; —  tak znow u pamiątki 
po znakomitościach krajowych p o z o sta łe , są  ̂ dla każdego  
narodu drogą sp u ścizn ą , łączącą  g o  z  upłynionem i wieki. 
Ztąd w szędzie ta skrzętność zbierania — z tąd tak w ielk ie  
poszanow anie pamiątek pochodzi.

Z kilku nazwisk jakie historya z chlubą napisała na o -  
statnich kartac starój R zeczypospolitej —  rodzina P u ław 
skich jed n o  z  największych zajmuje m iejsce. P om iędzy  
n ią , Kazim ierz wiekopomną ohry|  g^  c^vra^a choć bez  
nagrody na ziem i. K azim iera, ów nieustraszony rycerz

B irsk i w łosiow ój k u rcie , co z  garstką w iernych , z p ie
śnią do Matki Boskićj na ustach kraj przebiegając i op ie
rając się  przemożnym siłom  —  ostatni, n iezrobiw szy zaka- 
łu  krzyw ej praojców  szabli, podniósł jej jeszcze  sław ę. 
Nie m ogąc zaś przenieść na sob ie by ją rdzawą zaw iesić  
na k o łk u , w alcząc za uczciw ą spraw ę i na drugiej półkuli 
z ie m i, pod Sawannah śm ierć znalazł. Z tćj t0 vvjoC 
twardój Kaźimierza szabli szczęśliw em  zdarzeniem udało  
się  teraz odszukać i od zatracenia uchronić kam ień, co  
zd ob ił jej rękojeść.

Jest to zupełn ie dobrze zachow any agat ciem nozielony, 
drobno czerw onem i cętkam i nakrapiany, w ielkości i k szta ł
tu p rzeciętego  kurzego j aJa- .  a ) eS ° w ypukłości jest  
misternój roooty napuszczana płotem  (in cru slee) armatura 
ozdobnie w yrob iona , a w śrc *ju, . ‘tery R- P .—  nad nie
mi korona szlachecka. Znać zdo i ł  on sam w ierzch rę
kojeści sza b li, bogato zapew nie °P rawnej.

Historya jeg o  jest następna: ł' e Ws* W ójtowa pom ię
dzy B ieczem  a Kobylanką m ieszkał przed laty płatnerz, 
u którego jako pomocnik b y ł m®Jaai B*ażej Sitow ski idący  
z rodziny so łty só w  RozembersKich. Kiedy konfederaci 
podsunęli s ię  w te strony ( na Początku 1769  r.) zabrali 
z sobą B łażeja jako zdolne K° w svve-l sztu c e , by im w ra
zie  potrzeby rynsztunki w ojenne naprawiał. Tym sp oso
bem ów  Sitow ski przobył w szys Kie koleje konfederacyi, 
ocierając się  o jej dow ódzców , najczęściej zaś będąc pod 
bokiem sam ego K azim ierzu-. n iea y  Kazimierz znajdow ał 
się  na W ęgrach w P reszow ie  czy Sabinow ie w czasie  
wolnój c h w ili, kazał SitoWskiemu a y mu szablę inaczej 
do ręki o sa d z ił—  co tenże czyniąc, w yją ł ow  agat z w ierz
chu ręk o jeśc i, który mu Kazimierz w znak sw eg o  zado
wolenia za robotę darow ał. Po skończeniu konfederacyi 
Błażej pow róciw szy ożen ił się  i osiad ł w e w si Ropie , u_’ 
padające sw oje rzem iosło  dalój prowadząc. Po Błażeju, 
który już dawno um arł pozosta ł syn  Antoni dotąd w Ro
pie ńa małym kaw ałku roli żyjący, mający obecnie sz e ść 
dziesiąt kilka la t , który ów kamień po ojcu wraz z tra

d y cją  onegoź odziedziczyw szy , dotąd u sieb ie w posza
nowaniu trzym ał.

Nasz Antoni zręczn y z natury jak 0j cie c ,  u czy ł sio  
od n iego  rzem iosła , które że później n iepopłacało  n r /p -  
m ienił na zegarm istrzostw o, a choć nie w iele  uczonv w tei 
sztuce b iegłym  jest. Jest to cz łow iek  zupełn ie  nrostv i 
nieśw iadom y ani ow ych historycznych wypadków ani t*ż 
ludzi, sk ą d in ą d , tylko z opowiadania sw eg o  ojca * których  
pamięć i najlepsze wspomnienia po Kazimierzu Puławskim  
w iernie zachow ał. Całe przeto podanie opow iadane o 
praw dziw ości ow ego  kamienia zasługu je na w iarę gdyż  
podobnój historyi w ym yślać n iebyłby w stanie. Znana 
zresztą to je s t figura w okolicy, nieranidj jak i przygody  
życia ojca jeg o  wiadome. Tu zaś przytaczam  to w szyst
ko dla te g o , aby zw rócić uw agę na praw dziw ość tój pa
m iątki, bo w takich razach najw ięcej o to iść  zw yk ło  
O becnie Sitow ski przyciśniony w iekiem  i niedostatkiem  
b ył zm uszony p ozb yć , drogi ten dla s ieb ie  przedmiot

W prawdzie cyfra R. P. nie je s t  w łaściw ą cyfrą Kajsi- 
mierza P u ław skiego —  w szakże być m o że , iż on szabie  
tę m iał po jakim przo ,v<.u sw o im , którego im ię od litery  
R. zaczynało  s ię ,  n ie mając zaś pod ręką źród eł g e n e 
alogicznych rodziny P u ław sk ich , trudno mi o tein  sta
now czo  orzec. Może też pochodziła ona od którego z Po
tock ich , z któremi jedność konfederackiej spraw y ś<*iiil 
łą czy ła  Kazimierza. W nosząc atoli z roboty i cugów  
w ych liter sądzić można > lź ™j>°ta la pochodzi g d . " 
połow y XVII. lub początku XVIII. wieku. Jak badź ie s f—  
nam dość na tóm że mamy pew ność, iż kamień ten zdobił 
rękojeść krzyw ej szablicy K azim ierza, którą tylokrotnie  
tak dzieln ie odpierał zapędy słyn n ego  D rew icza—  ,  Da_ 
miątka ta tern je s t  cen n iejsza , bo po Kazimierzu o p r ó d  
poczciw ego w spom nienia, mało nam podobno innych do 
chow ało się  śladów. * d o -



see; c)  czyli nareszcie regulacya, niema bye 
przedsięwzięty tylko na jakiś wcześnie oznaczony 
okres czasu, i czyli po jego upływ ie, prawo 
w pertraktacyi będące ma być wykupione.

Paragraf 14ty stanowi: że jeżeli decyzya ko- 
missyi, dotyczy sposobu w jakim wykupno nastą
pić ma, decyzya ta obejmować powinna, albo A.* 
orzeczenie, co do wypłaty uprawnionemu, przy
znanego na rzecz jego kapitału bydż w gotowi- 
źnie, bądź przez ustypienie mu obligacyi inde- 
mnizacyjnej, na rzecz zobowiyzanego wystawio
nej , płatnej w 3 miesiyce po prawomocności de- 
cy zy*} jeżeli wypłata ta nie sprzeciwia się pa
ragrafowi 5mu patentu, a zobowiyzany, nie żyda 
wykupna, na drodze odstypienia mu jakiego ka
wałka gruntu; albo B: orzeczenie  co do odsty
pienia jakiego gruntu, w zamian za prawa w ^ 
lszym  sub 1 ,  2  i 3 i w §  2gim wymienione 
z wymienieniem, lmo: czyli odstypienie to dzieje 
się za zezwoleniem i zgody zobowiyzanego; 2do 
czyli następuje przeciw woli jeg o ;—które to przy
znanie wykupna, na drodze odstypienia gruntu, 
może być przeciw woli zobowiyzanego na rzecz 
uprawnionego orzeczone, w razie: a)  jeżeli we
dle przepisu §  2 Igo prawo w pertraktacyi b§- 
dyce jest prawem użytkowania pierwszego rzędu 
(VorzuysrechC)', b) jeżeli obowiązany w przepi
sanym terminie, niezapłaci należytości, bydż w go- 
towiźnie, bydź przez ustypienie właściwej obligacyi 
indemnizacyjnej, o ile się temu nie sprzeciwia 
przepis §  5go lit. « ; albo nareszcie C: orzeczenie, 
co do podziału gruntu służebności podległego, we 
wszelkich wypadkach, wykupna prawa do wspól
ności posiadania lub użytkowania, o ile wykupno 
to w obec przepisu §  5go jest dopuszczalnem.

Poglyd na rozdział l ig i  patentu z dnia 5go  
lipca r. b . , do następnego odkładam y numeru.

M orespom dcH cys Cs® m -

Z  P r o s z o w s k i e g o  24 lipca.
W numerze 164 Czasu wzmiankowano o burzy z g ra

dem, która w Królestwie PoNkióm wielkio szkody zrządzi
ł a — teraz dopiero dowiadujemy się szczegółów tej klę
ski. Burza ta powstała dnia 10 b. m. w południe od Ję 
drzejowa i szła do 14 werst szerokim pasom a blisko 11 
mil długim w kierunku rzeki Nidzicy ku Wiśle, niszcząc 
wszędzie gradem wielkości kurzego jaja, a miejscami na
wet gęsiego wszystkie zasiewy; przy tem wialr okropny 
z niesłychaną siłą powyrywał z korzeniami największe 
drzewa oraz budynki gospodarskie, jak stodoły, stajnie ltd. 
Ulewa była tik  gwałtowna, źe paszące się po nizinach 
bydło i trzody nie zdążyły uciec, niektóre więc pozabi
jane zostały od gradu, inne zaś potopiły się. Dotąd w sa
mym powiecie Miechowskim jest 80 gmin zameldowanych, 
które temu spustoszeniu podpadły, najwięcej zaś dobra: 
Miłenczyce, Broniszów, Czarnocin, Cieszkowy, Zsgorzyce, 
Bejsce, Morawkny, Kijany, Przemyków i Piotrowice. Ze 
zaś klęską ta dotkuęła kraj jedynie obfitujący w zboże, 
szkody więc w samem ziarnie wynoszą przeszło 200.000 
korcy twardego ziarna, pominąwszy szkody w drzewach, 
sadach, ogrodach i budynkach; nieszczęśliwa ta przestrzeń

ata ł?^  Tfi ^ T H dSzaWiK’ gdyŻ W j0d,U§i ChwiH P°Z0- stało do 16 000 ludność, bez chleba, a nawet bez nadziei
zarobku, gdyż w tej okolicy me ma żadnych zakładów
przemysłowych. Właściciele zaś dóbr dotkniętych nie
będą mogli dać żadnego wsparcia włościanom, sami nic
nie mając, a nawet na zasiewy i na życie kupować będą
musieli, jeżeli kredyt znajdą.

Spodziewać się jednak należy, ie  Wysoki Rząd Króle
stwa Polskiego tak zawsze dbały i szczodry w podobnych 
wypadkach, zapobieże niedostatkowi przez śpieszną zapo
mogę dla włościan oraz wynajdzie środki zarobkowania, 
nakoniec dozwoli ogólną dobrowolną ofiarę w kraju za 
pośrednictwem właściwych Rad opiekuńczych po powia
tach, inaczej strasznych następstw trzebaby się spodzie
wać, jak głodu, chorób, śmiertelności, kradzieży i rozbo
jów, tem bardziej, źe pomimo tej klęski pomiędzy wło
ścianami demoralizacya wielka w tej okolicy, jak tego do
wodzą świeże wypadki kilku kradzieży, a nawet i mor
derstw. _______ _

B e r l i n  24 lipca.
■j. Z Petersburga nie masz dotąd stanowczych wiado

mości. Tylko jakby dla zaspokojenia lękliwej opinii pu
blicznej telegraficzne depesze donoszą, źe Rosya nie wzbra
nia s ę wejść w nowe układy. Jenerałowi Castelbajac, 
posłowi francuzkiemu przy dworze peterburgskim, hrabia 
Nesselrode miał oświadczyć, „źe Cesarz czułym jest fil 
est sensible) na usiłowania mocarstw w utrzymaniu po
koju, ie  dotyczące projekta weźmie pod rozwagę, i źe 
jest gotów, z zastrzeżeniem praw swoich, wejść na dro
gę porozumienia się (d’entrer dans lavoie d’arrangem ents);“

_________________C Z A S . ____________________

wedle innego źródła, „źe podanych sobie projektów zg0_ 
dy ani odrzuca, ani przyjmuje, lecz źe zostawia decyzyą 
o nich pośrednictwu Austryi,“ wedle telegraficznej depe
szy nareszcie z I aryźa z dnia 23 b. m. „źe Rosya do
piero wtenczas weźmie decyzyą co do rzeczonych proje
któw, skoro takowe w Konstantynopolu będą przyjęte.*
Wszystkie te wersye świadczą tylko, źe wiadomość da
wniejsza, jakoby spór był j u$ załatwiony i utrzymanie 
pokoju zapewnione by ła zawczesna. Lecz samo rozpo
częcie nowych układów j est juź faktem dość ważnym; 
dowodzi bowiem, i e dypl0macya i na uUimalissima ma 
jeszcze sposoby, jak g0 mjaj a na b ro c z e n ie  do księstw 
naddunajskich roZroi„ iaj ąc pomjęd2y „cas de g uerre“ a 
„fait de guerre. Co do zajęcia księstw, dzienniki angiel
skie dalej idą, i mniemają, że nie lyle protektorat kościo
ła greckiego, co zabór tych ważnych i bogatych ziem 
był głównym celem wszczętego sporu. Mniemanie to 
sprzeciwia się wprawdzie wszelkim zaręczeniom Rosyi, 
uroczyście w publikowanych dotąd aktach wyrzeczonym, 
lecz dzienniki angielskie zdają się zaręczeniom tym ma
ło dowierzać i dla utrzymania europejskiego pokoju, któ
ry więcej jest wart, Mit  zajęte przez Rosyą księstwa, go- 
toweby jej były na zawsze posiadłości ziem tych ustą
pić. Kto wie, czyby się Rosya na taki warunek nie zgo
dziła, i dla dobra pokoju europejskiego nie zrobiła ofia
ry z protektoratu relig,jneg0 _  do czasu. Wiadomość o

finansowa, przem ysło- 
» . « ,o i  j $ niecierpliwi przewłoką za-

a T  J e P r  dl!* j. Niecierpliwość ta najwidoczniejszą je , t  we Francy,, , b ć m(rf£  . stamtJ  wvi_
dz.e stanowcze oznaczenie terminu, dó którego niepeS- 
ność obecna będzie musiała l i n ,  ,
hladderadalsch tak stan oninii U l  f  i ° W?  aas«dzon^
. “ u i; „ u .  i . P n u  politycznój w Europie w o -
becnej chwili charakteryzuje: „Londyn: ja się boję; P a-

!? ■ Wiedeń ’«,ve ^ rg.: 0nsi^ boi; Berlin: my si§
bol* y ’n  lnt ie: i . • S1̂  bojcie; Konstantynopol: oni się

u i • •• u eJsz®, mimo ciągłego rozbioru kwestyi 
wschodniej, n us ają w tej pracy zapuszczają się w po
równania z ts oryi czerpaue. Zresztą jest w tój pracy 
w itle poźyte. znego, bo wychodni z niój na jaw mnóstwo 
ciekawych historycznych szczegółów , które częstokroć 
najpilniejszym szperaczom źq)d t l  nie są wiadome. Dzien
niki takich chwil, jak dzisiejsza, bywają teź rzeczywiście 
źródłem wiadomości dla historyka, polityka, a nawet i dla 
dyplomaty. Rozprawy teoretyczno w takowych chwilach 
mogą nudzić, ale nie są zbyteczneini, b> bez nich czę
stokroć najgłośniejsze fakta pozostałyby niezrozumiałemi. 
W tym względzie dzienniki niemieckie istotną mają war
tość, i nie można ich wcale spuszczać z uwagi, chociaż 
polityczny głos Niemiec w obecnej sprawie na pozór tak 
małe ma znaczenie.

N. Pan p ow róc i ł  w czora j  z  W estfa l i i ,  a k ró le s tw o  b a 
w arscy  z Hamburga. Ci ostatni Zabawią tu do k ońca  b ie 
żącego  miesiąca. Król w ir tem bergsk i ma dop ie ro  w je 
sieni tu przybyć.

Pogoda się nareszcie ustaliła. Przejazd Rosyan do wód 
nie ustaje. Lista przejezdnych niekiedy sainemi nazwi
skami rosyjskiemi zapełniona. Polaków mało tędy prze
jeżdża; większa część jeździ podobno na W rocław i Dre
zno. Gdyby nie cudzoziemcy, Berlin byłby bardzo pusty. 
Jest to pora, w której każdy, kto inoźe, chociażby tylko 
na krótki czas, jakąś wycieczkę przedsiębierze. Saska 
Szwajcarya, Harc, Hamburg, "lgoland, Rugia, bywają 
najczęściej celem takich j ^ 0101'20 ' przyszłego mie
siąca przybędzie do nich 0000ya. P°łoocna —  Gdańsk.
Chcę i ja puścić się w str0  j <*ekam tylko co się
z Konstantynopolem stanie. en™

Przegląd Polityczny.
W wyższych sferach politycznych w Niemczech zupeł

na panuje cisza. Panujący P0 rozują, ministrowie wyje
żdżają również na fory0- Pr“ski zaledwie wrócił 
z Westfalii gdzie poświęcał o ei Paderbornską, jeździe 
natychmiast w tym celu do Gdańska, a stamtąd udaje się 
do kąpiel morskich w Puttbus. Przez ton czas nic nie 
zajdzie stanowczego w Prusiecn, naj ważniejsze prace or
ganizacyjne, jakieini są urządzenie Izby wyźszój pruskiej 
i przywrócenie rady stanu zw ą się zapewne do jesieni. 
Tymczasem sprawa wschodnia wyłącznie zajmuje umysły 
w Niemczech Giełda berlińska nader jest czułą na wszel
kie wiadomości tej sprawy ty0^ 00 S"L d o s ta tn ic h  dniach
pogłoska o odrzuceniu przez Rosyę przedstawienia państw 
zachodnich w przedmiocie układów wielki popłoch na 
berlińskiej giełdzie zrodziła. P™»b Tygodnik mówiąc o 
niój słusznie nadmienia, *0 £ iełdy europejskie są najsil
niejszymi sprzymierzeńcami KoSy‘ > D0 pragną utrzymania 
pokoju, choćby z wystawieni0*  urcyi na upadek. W in
nych pismach niemieckich znajdujemy tylko rozumowania 
nad sprawą turecką, które *<j nowego nie podają nad 
w olokrotnie powtarzane ju* mYs Y 0 tem co będzie 
lub coby być mogło w każdy* wypadku.

Cesarz rosyjski miał już 0P Petersburg, udając się 
na zwiedzenie obozów w rożnycn stronach państwa. Naj
bliższym celem jego podróży wa być obóz w Augustow- 
skiem, skąd zapewne przyb*d.Z10 ni0zadługo do Warsza
wy- Wiadomość ta  z a s ta n o w iła  mocno, albowiem wyjazd 
Cesarza w chwili traktowania w retersburgu sprawy wscho

dniej, jest wypadkiem pełnym znaczenia. To co histo

zdaje się me zasług ,wać na wiarę.
■ i. 0 0 0 y .f,my znów kwestyi wschodniój, w którćj 
WŁ ° /  U’Z *  P°.'v' edziała francuzka Presse, „wie się  
tylko to, ze się mc niewie«. Dzienniki francuzkie n ie- 
przynoszą już ale w yd a n ia  swój niewiado-
mości. ZgadzHją się tylko na to , łe  „ eg0Cyacye się dłu
go przeciągną, a jakby mimochodem dldaja że tóm sa- 
mórn zajęcie Księstw Naddunajskich nie będzie chwilowem 
Cierpliwość w niepewności mejest przymiotem „ ieł(J * 
ryskiój. To też widzimy ją mniój spokojną, zwłaszcza na 
tę wiadomość, którą jednak listy ze Stambułu z 11 g0 
b. m. niepotwierdziły, że kilka okrętów, pięć podobno, 
należących do floty sprzymierzonej, wyszło z Besika na 
żądanie sułtana pod pozorem utrzymania spokojności, 
przeszło Dardanele i zawinęło w Sdiori, małym porcie 
na morzu Marmora blisko Carogrodu. Pomimo pozoru 
protegowania chrześcian, krok ten byłby jeżeli nie w o- 

d* W8Źny- Podał a g ° jak wiadomo przed kilkoma 
i  wiodeńska, czekać będziemy raz na jego
0 « ó m  bardzo8 wP«°tW t(Jre V ***6 g d y b y  s i« p o tw ie r d z i ł ,  
Po n o h c v J  , P? yl aby  o g o n e m  z o s ta ło  gdzie

d” e8ory ' * . « . < « *  %
Wrażenie zrobić także miały w Paryżu listy z różnych 

stron, to z Warszawy C?J to z B elg radu  (?) donoszące 
że senat serbski wezwać miał księcia panującego aby 
się zrzekł rządów na rzecz synowca swego wychowane
go w Rossyi. Książe opuścił Belgrad i żądał trzech d n i  
do namysłu. Pozwolimy sobie z końcem całój wiadomo
ści, jeszcze jeden zrobić znak zapytania. (?).

Wzmiankowaliśmy o tem wszystkiem jedynie dla wska
zania, że położeuie chwilowe kwestyi tak przez kilka dni 
spokojne w Paryżu, zamgliło się nieco. Ależ to natural
nie: po pogodnym, pochmurny dzień następuje. Taki to 
dzień w Londynie chciał wyjaśnić p. Layard interpelacya- 
mi, zapowiedzianemi na dzień 21 w Izbie niższej angiel
skiej. Miały istotnie miejsce na dniu 23 b. m. — ale nic 
niewyjsśniły. P. Layard, według doniesienia telegraficznej 
depeszy, powstał silnie na postępowanie Rossyi a 
dług niego jeżeli propozycye ze strony Anglii uczvninnl 
zostały, gabinet winien je dać poznać Izbie, albo te* Izha 
powinna protestować przeciwko polityce a ■ .
pogodzić z godnością honorem i S S a ™ W ^ a S !
1 oraz zagrażającej dla słabszych państw. Lord John R u s -  
s na ‘akie dtcłuAm acerbum (prosimy o przebaczenie te
go wyrażenia), odpowiedział bardzo słodko. Oświadczył 
znow u, że Anglia i Francya idą razem , że im równo i 
bardzo zależy na utrzymaniu niepodległości i nietykalno
ści państwa tureckiego, życząc sobie jednak zawsze za
chowania pokoju europejskiego, jeżeliby to być mogło 
K ończąc  z a ś ,  s ęnow ny  lord  o d m ó w ił  w sze lk ieg o  ozn a
czenia  dni i do dyskussy i kw esty i podnies ionych  p rzez  n 
Layarda .  Pow iedzm y w ięc  z poetą  (w ca le  to ba rdzo  „Pa
ire ti™ S  Z  * W 8 ) ’  C  C*ł a in ,i  qur Pnit ce l aim able en -

Stan zdrowia królowój angielskiej i kięcia Alberta jest

m a z s f ik  j  e pr” d d"i>mi - 1
Jakeśmy wczoraj przewidywali, petycya kantonu fry- 

bu skiego o rewizyą konstytucyi, tego samego co lat 
przeszłych doznała losu. Zgromadzenie federalne w ię- 
kszością 7 i  głosów przeciw 23 przeszło nad nią do po- 
i ządku dziennego. Radykalizm jeszcze za nadto silnie jest 
w Zgromadzeniu reprezentowanym , aby głos sprawiedli
wości znalazł w pośród niego echo.

- .....  • n 11 —
W ie d e ń  2 5  lipca. Kor. a u s trya cka  mówiiyc o ro z 

porządzeniu  zakazu jącera  p rzeb y w ać  czeladzi rz e 
m ieślniczej w  S z w a jc a ry i (p a tr z  N r 1 6 9  C zasu ') tak ie  
czyni u w a g i: O w e środki ostrożności p rzec iw  z g u 
bnemu w p ły w o w i rew olucyjnej p ropagandy  w  S a w a i-  
cary i u sp raw ied liw ia ją  się  n iejako sam e p rzez  sie 
Pom inąw szy w strząśn ien ie  polityczne jakiem u S z w a i-  
c a ry a  w  ogóle p o d leg a , udow odnioną je s t  r z e c z ą , że  
dem agogia zag ran iczn a  tam się  najlep iej p r r o z u i i e -  
w ać lubi w zglądem  z a s ta w ia n ia  sw oich sieci. W  po
środku  E u ro p y  po ło żo n a  i s tan o w iąca  punkt ze tkn ię 
cia się  trzech  narodów , S z w a jc a ry a  najdogodniejszem  
je s t  ogniskiem  politycznego i socyalnego  rad y k aliemn 
i śc isłe  z nim po łączo n ej p ro p ag an d y , albowiem w te
dy n aw et, k iedyby w ła d z e  m iejscow e m iały  dobrą wo
lę zapob iegan ia  takow em u know an iu , b rakow ałoby  
im na  środkach  adm in istracy jnych  i n ad zo rczy ch , a 
tem samem i na sile. D aw nem i ju ż  laty  niektóre rz ą d y  
zm nszone b y ły  n ie raz  zabronić tam w ędrów ki cze la 
dziom i w yrobnikom  fabrycznym  hjb przynajm niej 
sc is ły  nad tem rozciągnąć dozór. W ła śn ie  d la  tego  
i e  p rzem y sł i rzem iosła  d o sz ły  am w  n iek tó ry ch  
kantonach do w ysokiego stopnia d o skona łośc i, a 
to samo śc iąg a ją  w ielką liczbę rąk  ro b o c z y c h , S z w a j-  
ca ry a  p rzed staw ia  w iększą  niż inne k ra je  ła tw o ść  
do rozszerzan ia  kom unistycznych zasad. PobiTżny 
rzu t oka n» h .storyę zw iązk ó w  robo tn iczych  w  S z w a i-  
cary i d o « ro M  Ie * . a i  n d to , » rui.h ^

V .  d M ł ^ r  icjM ta yW“ y > “  "i«  » » * ”* ' I 1-  pić o c iąg łem  je g o  trw an iu . B y łoby  zatem n ieroz-
e8 ,ua®nie? g d yby  rz ą d  nie s ta ra ł  się ochro

nić sw oich poddanych  cd sz tuczek  i zasadzek  u w o -
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dziele l i , skrycie t*m zastaw ianych. W  żadnym zaś  
razie nie możca się o b a w i a ć  wstrzymania z  tego po
wodu postępu przem ysł0™ eS0 w obec tak wygóro
wanej d o s k o n a ł o ś c i  rzemiosł i wyższego p r z e m y s ł u  
w A u s t r y i ,  Niemczech i tych krajach dokąd rzemie
ślnikowi na w ę d r ó w k ę  udawać się wolno.

  D z i e n n ik i  podały w przypuszczeniu summę sk ła
dek zebranych w monarchii na budowę kościoła 
w Wiedniu. Koresp. au stryacka  pow iada ,  że  cyfra 
nie może jeszcze być oznaczoną, gdy. kasa jaszcze 
obliczeniem nadeszłych sk ładek  zajmuje się.

— NPan przeznaczył roczną p łacę  dOO z łr .  Ka' 
rtlow i Honaz kapitanowi strzelców ochotników ty 
rolskich, który w  latach 1 8 4 8  i 1 8 4 9  wielokr tnie 
odznaczał się w potyczkach, i juz  medalem złotym był 
ozdobiony, & to do chwili s tałi go umieszczenia go.

R o s s y a .
Rozkazem  Cesarskim, jen. adjutant J .  C. Mości, 

jen. jazdy baron O sten-Sacken i s z y ,  róianowany zo
s t a ł  dowódzcą korpusu 3go piechoty, w  miejsce jen. 
ja z d y  barona Offcnberga, liczyć się mającego w j t ź -  
dzie.

— Gaz. tryestsk a  donosi z Petersburg i 15i lipca, 
iż wysoki stan kursów na tamecznej giełdzie, tudzież 
znaczne zakuona łoju do Aoglii po wysokich cenach 
i zakupienie 1 5 0 ,0 0 0  czetw. pszenicy w Ode-sie mo
gą być dowodem, iż nie masz obawy przerwania po
koju i wstrzymania żeglugi.

— Dzienniki petersburgskie donoszą o następują
cych rozporządzeniach zawartych w testamencie ku 
pca lsze j  gildy i obywatela S  downików, którego 
kopia legalnie w izowana przedstawioną była w dniu 
9tym kwietnia r. b. w łaściw ej w ładzy  przez wyko
nawców tego testamentu: 1 )  Summa 1 2 5 ,0 0 0  rubl. 
sr. w biletach pierwszej pożyczki k missyi amorty
zacy jne j,  zo ctanie złożoną w radzie municypalnej 
kupców, czyli ratuszu miasta R ygi,  aby ten kapitał 
pozostał tam na zawsze nietykalnym i żeby procen
ta od tego "kapitału składane, jak dojdą summy ró
wnej kapitałowi, uźytcmi zostały  na zbudowanie na 
cmentarzu Wszystkich Świętych w Itydze, budynku 
murowanego na szpital dla ubogich obywateli ze szko
ł ą  i kościołem, na utrzymanie czego wszystkiego 
s łużyć  będą dalsze procenta od tego kapitału. H) 
Summa 1 0 ,0 0 0  rsr. złożoną będzie na wieki w je
dnym z zakładów  kredytow ych, a kwit na nią prze
s łany  będzie kantorowi g iełdy petersburgskiej, aby 
procenta od tej summy corocznie rozdawane były 
biednym z klassy kupieckiej, jako jałm użna. 3} R e 
szla posiadłości z m a r ł e g o  s k ł a d a j ą c a  s  q z  d o m u  m u 
r o w a n e g o ,  t o w a r ó w ,  a k c y j  ,  w e k s l ó w ,  b i l e tó w  n a k ł a 
dów kredytowych i gotówki, zmieniona zostanie w ka
p ita ł  który złożony zostanie na wieki w jednym z a 
k ładzie kredytowym a kwit oddany radzie municy
palnej petersburgskićj; kiedy procenta składane doj
dą do wysokości summy kap ta łu ,  zostaną przezna
czone na zbudowanie w Petersburgu w miejscu u- 
znanem za stosowne, szpitala murowanego dla bie
dnych obywateli petersburgs\ich ze szko łą  i kościo
łe m ,  na których utrzymanie obracane będą corocznie 
procenta od tego kapitału.

T u r c y * .
Kor. Austr. p isze: Z e  względu na obecny stan po

lityczny, Turcya zabroniła wszystkim statkom w p ły 
w ać z Czarnego morza do Bosforu nocną po rą ,  z w y
jątkiem statków ł a d o w n y c h  drzewem. W  razie nie- 
słuchania tego zakazu , wydane zostały rozkazy da
w ać ognia naprzód ślepemi nabojami a następnie o- 
stremi. Ces. kr. internuneyatura zaczę ła  traktować 
względem zaniechania tego rozporządzenia, przynaj
mniej w razie elementarnych wypadków.

— Ost Deutsche Post podając opis wiadomej kry
zys m i n i s t e r y a l u e j  w Stambule powiada, że S e ra s -  
kier i stronnicy jego wmówili w sułtana nieufność 
ku państwom zachodnim których floty nie będące j e 
szcze na usługach Turcyi skarb turecki żywić musi, 
że opieka tych państw jest bardzo w ątp liw a, spraw a 
turecka po gabinetach się w lecze, a że lord Carlisle 
przybył w miejsce lorda Redcliffe, co dowodzi, iż 
Anglia Turcyę zdradzić zamyśla. Z  tego powodu lord 
Redcliffe zapewnił najuroczyściej sułtana iż o od
wołaniu  jego nie masz mowy, że Anglia niezmiennie 
obstawać będzie za nietykalnością państwa osmań
skiego , w szakże z drugiej strony objęcie steru rządu 
przez partyę fanatyczną naraziłoby na szwank przy
jaźń mocarstw zachodnich, ktoreby się obawiały, aby 
chrześcian nie prześladowano. W końcu pisze tenże 
sam dziennik: Powrót Reszyda nie zmniejszył k ło
potów dyplomacji. Czy to że minister ten nie chce

się pokazać tchórzem , jak go okrzyczano, czy rz e 
czywiście takie jego zdanie; dość że domaga się on 
energicznego wystąpienia i żąda aby z jednej strony 
floty w p ły n ę ły  do Bosforu, z drugiej zaś aby Omer 
pasza pomaszerował za Dunaj, i to oświadczył na
tychmiast po powrocie do w ładzy obu posłom zacho
dnich państw i ci ledwie go odwiedli od wstrzyma
nia się z pierwszem nadaniem. Co do Omera paszy, 
tego zabronić nie mogą, ale mu odradzają krok ten 
jako nader niebezpieczny. Reszyd i tu u s tąp ił ,  ale nie 
wiadomo czy Mehemet Ali nie skłoni go jeszcze do 
posłania Omerowi rozkazów do przejścia. Kryzys 
przem inęła, ale nienawiść starowierców nie ucichła, 
i nie można być pewnym, czy jak a  zdrada lub pa
łacow a rewolucya nie pomięsza szyków.

Journal de Const, powiada, że ani Turcya ani 
Księstwa Naddunajskie nie mają obowiązku żywienia 
armii rossyjskiej. Z  tego się pokazuje, że ostatni ten 
wypadek ma miejsce. Dalej pisze ten dziennik, iż 
wejście Rossyan do Księstw pozbawiło ich połowy 
w pływ u na te kraje.

Kronik a ffifejscowa j zagraniesna.
K r a k ó w  2 7 lipca. z  pewnego źródła donieść możemy, ii  

w tym jeszcze roku rozpoczną s;ę ro()oty z;emne pod kolćj że
lazną do Rzeszowa, które równocześnie z koleją oświecimsko- 
krakowską prowadzone będą.

—  Lombard paryzki pożyczył w tych dniach pewnemu cu
dzoziemcowi na zastaw składający s;ę z brylantów, kosztowno
ści koronek itd. pół miliona franków. Przedmioty te szacowano 
przez całe trzy dni. Ponieważ lombard paryzki wypożycza na 
® /« a V<2 "/o l*czy kosztów komisowych, przeto jeźli zastaw 
rok cały poleży, same procenta wyniosą 47 ,500  fr.

—  Z Ferrary 15 lipca donoszą 0 zabiciu trzech sławnych 
rozbójników w potyczce z wojskiem. Imiona ich są Lisagna, 
Calabrese i Cesarini. Czwarty Lazarini ranny zdołał ujść.

—  Królowa Izabella hiszpańska oddała napowrót zakonowi 
ś. Hieronima klasztor w Escurialu opuszczony w r. 1835 w skut
ku dekretu znoszącego zakony. Naprawa klasztoru i zaopatrze
nie go w sprzęty, kosztowały około 5 mil. realow.

—  C. K. akademia sztuk pięknych w Wenecyi rozpisała kon- 
k u rsa , o które ubiegać się mogą WSZyscy artyści w monarchii 
mieszkający. Przedmioty przeznaczone są na wystawę wenecką 
1854 r. Rozmiar i zadanie przeznaczone są do woli, a dzieła 
pozostają własnością artystów. Za najlepszy obraz olejny wy
znaczony jes t medal wartości 100 dukatów , najlepszy pomysł 
architektoniczny 60 duk ., rzeźba marmurowa lub kamienna 6 0 
duk., utwór historyczny w rysunku kolorowanym 30 duk., krajo
braz lub widok morski 3 0 d uk ., kompozycya k o lo ro w a n a  p er -  
s p e k ty w ic z n a  2 0  d u k . , o z d o b y  a r ch ite k to n ic z n e  2 0 ,  m ie d z io r y t  
z  d z ie ła  z n a k o m ite g o  d o tą d  n ie p r z ery so w a n eg o  2 O du k . P r z e d -
mioty muszą być przesłane do sekretarza akademii najdalćj po 
dzień 15 lipca 1854 r. z godłem i opieczętowanćm nazwi
skiem artysty.

Przyjechali do K rakow a od dnia 26go do 27go lipca : 
Anna Jakubczak z Ja s ła . A leksander Jarosicw icz z Sanoka. Jó 
zef Kotarski ■ Ja s ła . W ład y sław  Żeleński z Bochni. Ju lia  baro
nowa B orow ska, S tan isław  baron Konopka < Polski. Stockhausen 
a Bognmin*. Jan  Schreier z Opola. Karol Rotzanowioz z W ado
wic. Kaaylda Stobnicka r. Sącza. Józef K riegshaber z Bochni. 
W anda lir. Bobrowska z Grójca.

W y je c h a l i :  Józef Stum er do W arszaw y. Karol Dębski z żoną 
do Polski. Jó ze f Cieński do Marienbadu. Antoni Zielonkowski do 
Prus. Leon Kawecki do Drezna. S tan isław  Gardulski do Ostrawy 
murowanćj. Mikołaj W obratnioki do Berna. Jan  Sklorezyk, Ka
rolina Nowacka, M ichał Rom aszkan do W iednia.

Ik r s  papierów publicznych I pienlędzj
W ie d e ń . K vrta telegrotfr**;# 9  dnia 27go lipca. Metaliki* $_p„0 

94“. / . — UotnHli 4% - r r o e .  84% . -  4-^roe. ł 6 i3. "
; V o o .  4 3 ' / , , . -  ! . proc -  

*60, 30*%. -  Londyn
4 -  proo. ■ 1850 r .  ź»3*/4. — JY .-p ro e . — i_,

c ą g t. s 1830 ____________     ‘ .
10 kr. 40. — Far j  i  1 2 8 '/ , ,— Aksy® BazAcwa ‘110
koloi ż e l  póło. Fnrdya. KUfi. — Pożyeak* a r. I S ł j j : .
B 116 V,. — O st-D ouau  B am pfsob. 770.

K u r s  k r a k o w s k i  27go lipca Banknoty auatryao. r.fl
F ła c , 9 5 %. -  Pruski rsujRut i .  103, f t .  103% R n f t o b r o m  
nowo a l  p a r i  . — Cwano>fi®r>' np* n 4- 104% „ł. 1 0 1 ', 
C w anoyeirrv vtare i  104 7  pł. 104. — Im peryafy .  1‘
34 3. -  D .k a ty  uu .tryackm  i bole?dorak,e i. 19 10 , pi. 
20frankow e i .  33 27, pł. 33 20 .— ■“ S ta w n e  Dnl«fcł0
98%  pł. 98. — L isty  Zastaw ne 12% f f . 63" M

K u r s  lw o w s k i  z dnia 2 lg o  lipna- Dukat holeed. a  , ł r  ł ,
Dukat ces. 5 z łr . 9 kr. — Półim ęoryał ros. 8 z łr . 57 k r —
Rubol ros. 1 r ł r .  44 k r — Tala'" praski 1 sfr. 35 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr . i 1* *r '  Kurg listów re s t, w wal 
stan. Instytuoie kredytow ym : Kap-®“® Pr 6o* kuponów 100 po — 
s i r .  — k r . w m . k —  S p rzedano  I W  P" — z łr . kr. — Da 
weno za 100 s i r .  — kr. — — Żądano z łr. — ^  _

K u r s  g ie łd y  w a r s z a w s k i e j  z 2. ' s ° I ip0fi: — Keksie- B er
lin 100 tal. 2-m . i .  r. 91 kop. 80 , d- r. 91 k. 50.

P a p i e r y Obligi skarbowe za 100 r. i. T. __ k.   d. r .   .
k- —. Obligi skarbowe za 4%  100 r. ż. r . 89 k 26 d. r .   
k . - .L i s ty  zastaw ne nowo za 100 i  r. 14 k. 69 d. r. 14 k 6 6 .
Obligaoye udziałowe na 300 złp i .  r. — k. — r-   _
Obligaoye cząstkow e na 500 złp. i. T. — k. — d. r _   ^  , 5
Oertyflkaty Banku lit. B. na 200. *ąd. — kop. — d. rs. — kop.
. Serye wylosowane lit. — na — złp. iąd . rs. — kop. _
? ' r ‘ {‘’’i’- — Dowody Kom. C ertyf. L ik. złp . 100 iąd . rs . 6 
kop. — d. rs. 5 kop. 70.

K u r s  w ie d e ń s k i  z dnia 26ge lipca. -  Małaliki 94% 6. -  Nowa 
* 1  V 8 ' ~  O ae is  wiod. 1400. — Akoya kolai i« l
SSi. 4 3 3 . —  A tiO  od  s ł o t ą  I i . 7/  r.,’ ^  R»/

100 tal. 2-m . i .  r. 91 k .5 7 1/, d- "  fe’r Hamburg 300  fc m b

z. r. 74 k. 10
2-m . i .  r. 139 k. 50 d. r. 139 k. 
r. 6 k. 16 d. 6 15 ,—  Paryż 300
d. r. -  k. - .  -  W iedeń 150 f tr . t-m . i  T. 85 k. 50  d. r 
k. —. W rocław  100 tal. 2 -m . ? V®7V» A ■* *-*

Monety : — pólim peryały i .  r. 5  k. 16 d. r. 5 k. 15. r. —  k. _

S.P08TB35EŹENIA MLETEOROLDOIC2N
‘an baronsot.

PT mierze pap 
sprowadź, do' 
I* Bezurosra.

6  470
7 166

Stan ciepła 
według 

Kzawnara.

I22
te
16‘

Prężność 
pary  wodnój 
w powietrz 

czyli c.
6 ”
6
6

10
44
95

Kierunek w iatru 

I natężenie.

wschodni 
płzachodni „

. . .  . • •* zpłzaehodni „

KBVAtfVV 3080LBW»n, Redaktor odpowiedzialny.

słab y pogoda z chmurami 

pogoda z ohmurami

Zjawiska

napowietrzne.

wieczorem deszcz.

w • % «  dnia. 
od ! do

w  D i d k a b u  C bajbd.

-f-22'8 2

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  26 lipoa. Z obu linij dowozowych Królestw a PuLkipirn 

przyszło  „koło 3000 korcy zboża na t a r s . ^ p r ^  ^  
zwieziono, kupujących wprawdzie nio b ra k ło , lecz ruch szedł 
słabo, bo producenci me ohoieli zniżyć oen, a kupujący oprócz na 
ohwilowe potrzeby, nio zaopatryw ali się w zapasy. Ż y ta  sprzedano 
7—800 kor. po 7% , 7 % , rsjpiękniejszego trochę wzięto na 73/ 
z łr . Pszenicy wigcćj niż dotąd sprzedano bo 8—900 korcy po 8 % , 
°  /«’ wyborowe ziarno p łicono  nawet po 9 ł/n, 9 ‘ Jęczm ienia 
do 300 korcy  po 6 % , 6% , 6% . Ze zwiezionego ’„ w l r t a ^ e M  Z  
t?T* •„ "*.RPr6^  ‘,C6° 00 na Wi-ypk a‘ h ; w ogóle ceny spadły  zo- 

1 ki, h i  ■ i i  Ba *io ro u > Iec* spodziew sją się większego
’. L t s ; . 1 ,    ** s " “  "> '• "“ 5 -

C E N Y  Z B O Z A
aa Tar* ° Z V  n ,C* r J  w M e r * ™  p ra y  Krakowie 

w tr%ech gatunkach praktykowane, w mon.konw.

W  KRAKOW IE
dnia 26 lipca 1853 rokq.

I. OatanekJ II. Uatunek.
od I I  do

Korzec pszenicy ..................
„ « Jarej . . . .
» *yta  • • ; ............n jęczm ienia . . . .
n ow sa rychliku . •
v  g ro c h u  ....................
» ja g ie ł  -
n koniczyny białej .
v bobu . . ...................
o w>k i ....................

ta ta rk i...................
n p rosa ......................................
„ rzepaku zimowego . . . .
„ rzepaku le tn ieg o ...............
„ ziemniaków starych  . . .

Cetnar siana wagi krakow s. . .
» v ...........

Gar. spirytusu z o p ł a t ą .................
„ okowity „ .....................
r  m asła  c z y s te g o .....................

Kopa Jaj k u r z y c h ...........................
Drożdży wanien, z piwa m arców  .

„ n n dubeltów. .
Kaszy Jęcz. m ia rk a ...........................

„ CX£Atcoh..................................
„ p s z e n n ó j ...............................
„ p e r ło w ó j ........................... ...
„ ta tarcz . o a ł ó j .....................
„ p rz e ta rte j...............................

Pęcaku ...............................................
Mąki z pod k ru p e k ........................
Mąki t a t a r c z a n e j ...........................

Sporządzono w biórze 
Delegowani Obyw atela:

M ichat Bogdanowicz.
J ó z e f  lUroszkiewicz. *
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Kommisaryatu Targowego 
Kommisarz T a r r  
Teofil Weeper. 

Siermontowski Aaja n tt

l u s e r a t r *

Nowo otworzony skład towarów

8 U B X U  Sll&IIl
w e H t  OVV1E

przy ploon Ferdynanda, w domu niegdyś Kulczyckiego, poleca swól 
dobrze zaopatrzony wybór naczyń do gotowania żelaznych szm I 
oowanych (em a il) , takich sam ych angiehkioh i kutych z blachy 
żelaznój, pobielanych cyną; żelazne, mosiężne i miedziane sprzęty 
kuchenne; w różnych gatunkach tow ary  stalowe, tj. nożyczki, scy
zoryki, noże i widelce, pióra i kłódki angielsk ie, żelazka do pra
sow ania, moździerze i świeczniki mosiężne, także świeczniki z pach- 
fongu i lanego że laza , kute żelazne k assy  na pieniądze, tace la 
kierowane, złocone i łańcuchy na bydło, kompletne ozęści do u s ta 
wienia kuchni ang e lsk ió j, bardo piękne drewniane tyrolskiój ro 
boty naczynia i sprzęty  kuchenne i wiele innych artyku łów  po ce
nach sta ły ch  Jak najum iarkowańszych.

S k ład  ten przyjm uje także zamówienia do u łatw ien ia  i innych 
towarów n ie tjlko  tu w m iejscu, ale sprowadzeniem s ragran ioy  
każdemu żądaniu zadogyć uczyni, ja k  niemniej przyjmuje zamó
wienia na p rzesy łk i wszelkich ładunków ta  w każde miejsoe w Ga_ 
licyi i za granicę. ( 176 - 1 - 3 )

Ostatnie wiadomości.

Korespendenł nasz wiedeński pisze nam w ostatnim li
ście, który jutro dopiero umieścić b^dziem mogli ii od
powiedź z Petersburga co do propozycyi francuzkn nn 
Bielskich nadeszła. Gabinet rosyjski i “ jedynie
te propozycye weźmie pod rozwagę, mu Austrya
za poprzedniem przyzwoleniem Turcyi przedstawi.

Pressa donosi ze Stambułu I4g0> źe choragiew Pro_ 
roka wywieszoną ma być wkrótce w Konstantynopolu. 
Flota egipska z 17tu okrętow złożona z 15,000 wojska 
lądowego spodziewana codziennie w Bosforze.

W szy s tk ie  dzienniki nadmieniają  o w ie lk ich  k ło po tach  
f inansow ych Turcyi. *

Abwosb CaAfiiiiaâ  carŝ  dsea drukarni.


